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R o l n i c t w o .
O potrzebie głębszej orki.

(A r t .  n a d e s ła n y ; .

O przedmiocie tym od niejakiego czasu już tak 
wiele pisano, iż zapewne t rudno byłoby zdobyć 
się na co nowego; wszelakoż zbyt płytka i po­
wierzchowna orka wielu, a nawet można powie­
dzieć po największej czgści pól, zwłaszcza w m a­
łych dobrach przekonywa nas, iż p raw id ła  od da­
wna ustalone nie weszły jeszcze w powszechne 
wykonywanie i że teraz jeszcze s łówko zachęca­
jące  do głębszego orania podług zasad przyro­
dzonych i praktycznych, pożyteczne być może.

Jeżeli brózda koło  między sześć cali jest g łę ­
boką, to rzadko głębokość  ta na całej powierz­
chni roli bywa jednostajną,  ponieważ człowiek 
przy oraniu zazwyczaj  p ra w ą  ręką  pług nieco 
podnosi,  lak iż brózda nie zupełnie poziomo 
idzie, lecz z prawego boku prawie o pó ł  cala 
się jeszcze podwyższa, przez co orna warstwa 
w przecięciu tylko na 5 |  cala rozpru tą  bywa. 
Głębokość ta według mego zdania dostateczną 
jest dla wszelkich roślin zdźbłowych, ponieważ

korzonki onych rzadko kiedy głębiej -sięgają i po 
większej części tylko na trzy do cztery cale g ł ę ­
boko z boku się rozszerzają.  Dla innych roślin 
np. dla rzepaku, koniczyny, z iemniaków,kapusty,  
ć w ik ł  r t. d. służyłaby wielce jeszcze głębsza 
ed  8 do 12 cali warstwa orna; w Saksonii zaś 
owa naturalna g łębokość (grubość)  warstwy o r ­
nej należy do rzadkości;  spodni zaś pokład bywa 
też rzadko stosownym do zrobienia z korzyścią 
g łębokości  sztucznej na 8 do 12 cali; zresztą 
zwykłe nasze pługi  nie byłyby do tego przyda­
tne i pot rzebowanoby nadzwyczaj wielkich do 
tego s i ł  nawozowych.  Ktoby mając mniej przy­
datny spodni pokład na swej roli, chcia ł takową 
głębiej podorywać aniżeli w tern sama przyroda 
granice wytyka, lub leż w tym razie za szybko i 
bez należytych s i ł  nawozowych i poprawczych 
miał zamiar  głębokość uskutecznić,  popełni łby 
równie tak znaczny błąd  jak ów, który mniej 
baczny na grubość ornej warstwy jaką go sama 
przyroda obdarzyła,  z nawyknienia i dla wygody 
takową zbyt płytko częs tokroć zaledwie na trzy
cale orze; o czem nas  codziennie jeszcze przykła-
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dy p r z e k o n y w a j ą ,  i co leż w ła śc iw ie  -przyczyną 
do sk re ś le n ia  niniejszych u w ag by ło .  Zwyczaj  
p ły tk iego  oran ia  jes t  na jpr aw d o p o d o b n ie j  zaby-, 
tkiern jeszcze tyci) cza sów,  w k tó ry c h  ściśle  
trzyilfario sig czystego IrojpoTowego ' g o s p o d a r ­
stwa;  przyczem nieko rzys tano  z Ugorów,  o r az  
siejby zbuiża o z i m e g o . i j a rego .  Jeszcze  .zbyt, 
mato rzepaku ,  koniczyny,  z ie m ni akó w  i innych 
roś l in  okopowych wtedy  upr awiano .  S ko ro  
ugnojono k a w a ł  pola pod kapustę ,  to t rzeba  by ło  
resztę nawozu t rosk l iw ie  pod  z imę  na Ugory ro z­
dzielić;- musiał  on wtedy  wys ta rczyć ,  gdyż o sur - 
rogąt-ach na w ozow yc h je szcze  zbyt mało  myśla- 
i i o . Przy tak ich to s t o su n k a c h  z a s łu g iw a ły  na 
naganę,  już  nie samo płytkie oranie ,  lecz okol icz­
nośc i  rolnicze,  k tó re  p o w o d e m  były do tego p ł y t ­
kiego orania.

Te raz  zaś,  gdy już z rzucono kr ępu ją ce  ro ln i ­
c t w o  pę ta ,  lub gdy się przyna jmniej  uwoln ien iem 
z tak ow ych zajmujemy, gdy . u p r a w a  koniczyny i 
innych z iół  pas tewnyc h  n i e ró w nie  więcej  t r o sk l i ­
wości  doznaje i ważniej sze  miejsce  w sze re gu  r o ­
ślin up rawiany ch  w polu zająć musi ,  jeżeli  isto 
tu.e korzyści  z dowolnego  użycia roli o s ią g n ą ć  
chcemy;  po t r zebną  j e s t  rzeczą,  aby pod rośliny 
p a s te w n e  s to s o w n ą  do ich na tury  g ł ę b o k o ś ć  o r ­
nej w a r s t w y  przysposobić ,  jeżeli  się tylko temu 
w ł a s n o ś ć  g ru n tu  nie zbyt sp rzec iw ia .

U p ra w a  koniczyny mimo przyjaznych oko l ic z­
n o ś c i  g runtu ,  zawsze będz ie  n i e p e w n ą ,  a przyna j­
mniej  roślina ta nigdy nie dojdzie do sw ego  d o ­
k ł a d n e g o  wyksz ta łcen ia ,  jeżeli nie znajdzie na 
s z e ś ć  cali g łębokośc i;  za nadto  p r a w d z i w e  jes t  
a lbowiem to pr a w id ło :  iż każda  roś l ina w tak im 
tylko s tosunku może w yk sz ta łc i ć  wewnęt rzne  swe 
Organa, w jak im znajdzie naj w ła śc iw sz y  punkt  do 
zapuszczenia  siyych kor zo nków.  Taż s a m a  z a s a ­
d a  sp rawdza  się także i na rzepaku;  jednakże  ten 
w ł a ś c i w i e  większej j eszcze  wymaga  g łę bokoś c i ,  
a; wsze lk ie  grunta ,  k tó re  dla swe j  zbyt p łytk ie j  
wa rs tw y  orne j  dos tąp ien ia  tego w a ru n k u  nie do ­
zwalają,  aczkohv iekby  nawet  dob rze  zmieszane  i 
nawiezione  były,  nie m o g ą  się liczyć do oddzia łu

gruntów-  rzepakowych.  Po zbyt mocnym n a w o ­
zie udaje "s ię  w p r a w d z ie  na n ich w latach d o ­
brych rzepak,  j ednakże  wciąż  jes t  n iepewnym,  
ponieważ  korzonki  jego  n i edos ta tecznie  w y ­
k s z t a ł c o n e ,  nie' p b f r a n ą  s i ^ ' o p r z e c ^  \vplywowi  
zimy na pr ze m ia n  wi lgotne j  i czasami  znowu 
zbyt  ost rej .

Przez -p ły tką  w a r s t w ę  o r n ą  w ci sk a  się ła tw o  
m róz  c iąg le  .w spodn i  po kł ad ;  gdy zaś  p r z e c i ­
wn ie  g łę b sz a  w a r s tw a  orna bę d ą c  d z i u r k o w a t ą  
i z aw ie ra jąc  w sobie  pow ie t rze ,  w p ły w o w i  zi­
mna n ie ró w n ie  dłuże j  się s przec iw ia .  Skoro  na­
s tąp i  odwi lż ,  p r zepe łn i . s ię  p łytka  w a r s t w a  or.ua, 
r ów n ie  jak mocno zamarz ły  pokład ,  w o d ą  ś n i e ­
żną ,  k tór a  m e  może g łęb oko  wsiąkać ,  a m o ­
cniejszy mróz  zamieni  w. lód  ową..wodę.  Sk o ro  
s ię  zaś woda  w lód ukrystal izuje,  rozszerzy się 
jeszcze  o ^  część  swojej  objętości  i to z taką 
s i łą ,  iż nie raz rozrywa ru ry  żelazne,  jeżeli t ako ­
we s ą  zamknięte  i jeżeli  bę dąca  w nich woda  do 
rozszerzen ia  się nie ma dosyć miejsca.

Ze  się na spodzie war s tw y orne j  na jwięcej  
wody zb i e r a ć  musi ,  bardzo na tura lną  jes t  rzeczą,  
ponieważ  woda  przy wsi ąka n iu  op ie ra  się na 
t w a r d y m  z m arz ły m  spodnim pokładz ie .  Na w o­
zem zasilony, z a p u ś c i ł  się ko rzo n ek  palowy r z e ­
paku  na spód  w a rs tw y  ornej ,  aby znaleźć mocne  
s t anow isk o ,  tu zaś będzie on w wodzie  i zostan ie  
prZy r a p t o w n e m  ukr ys t a j izow ąn iu  się lodu p o ­
targany,  poczem w czas ie  tajania,  do korzonka  
zgnil izna się rzuci ,  k tó ra  częśc iowe  lub też zu ­
pe łn e  zn iszczenie rośl iny za sobą  poc iąga .  1 w te ­
dy mówią :  że rzepak p rzema r ł ;  lecz n i e w ł a ś c i ­
wie,  bo rzepak moż,e przy innych okol icznościach 
zn ieś ć  mocne  zirnuo, jeżeli  tylko takowe 20  s topni  
nie dochodzi ,  zimna zaś nad ten s topień  niewy- 
t rzyma bez pokrywy, śn ieżne j .  Kto w ięc  pod 
rzepak g łęboko  o r a ć  nie może,  lepiej uczyni, j e ­
żeli uprawy rzepaku  z u p e łn ie  zan iecha ,  aniżeli  
jakby  się mia ł  na zbiór  n iepewny narażać.  P o ­
d ł u g  mego zdania powsta ła  znaczna  l iczba tych, 
którzy coraz  więcej  niż wprzódy g a n ią  u p r a w ę  
rzepaku ,  w skutek powolnego zepsuc ia  się tej ro-



śliny przez  u p r a w ę  jej  na grunc ie  n iestosownym;  
wp ływy  szkodl iwe bowiem prędzej  dz ia łają  na 
wszystko co nie pos iada no rm alnego  dz ia łan ia  
żywotnego.

Korzonkom rośl in zdźbłowych prze toż  nie tak  
ła tw o szkodzi  tworzenie  się Ipdu, pon ieważ  
mniej  mają miąższości  a więcej  sprężystości ,  na 
nowo znowu korzonki  zapuszczają,  pom imo że 
ich z miejsca ruszono ,  i ponieważ s i ła  odradza,,  
ni,a s i ę  u nich j e s t  n i e ró w n ie  mocniejszą.  W ł a ­
śc iwie  dopiero  pod ich ko rzon kam i  lód się t w o ­
rzy,  przez co vv na jgorszym razie do góry  tylko 
p o d n os zone , by w a ją ,  i co. też zwykle odmarznię-  
ciem nazywamy. Widoc zną  jes t  rzeczą,  iż z ja ­
wisko  to częściej  się na rolach z p ły tk ą  w a r s t w ą  
o r n ą  wydarza  i szkodl iwe  za s o b ą  skutki  p o ­
c ią g n ąć  może,  jeżeli  ich prz y jazna  pora  nie 
ws t rzyma.

Głębsza  w a r s t w a  o r n a  s t oso wnie  do swej g ł ę ­
b o k o ś c i w i ę c e j  w s ieb ie  w ciąg a  wody,  nie s t a ­
jąc  się przy tem tak miękką  jak  c ias to ,  i dłużej  
też o w ą  wodę  w sobie za trzymuje ,  aniżeli p ły tka  
w a r s tw a  orna.  Jeżeli spodni pokład  wodę  p r z e ­
puszcza,  to leż g łębsz a  wars twą,  o rną  w czasie 
posuszy d łuże j  vvi!goć; p rzechowa,  zw ła szcza  iż 
więce j wody w siebie wciągnę ła ,  wprzódy nim 
tokowa na spód śc iek ła ;  podczas,  gdy woda  śnie- 
żna i deszczowa prędzej  p ły tką  w a r s t w ę  pr zec ie ­
ka i w g ł ąb  uehodzj .  Skoro,  spodni  p o k ła d  jes t  
śc i s ły  i n ieprzepuszczą jący,  to też p ły tka  war?

s tw a  orna.  b ło tn ie je  i d łuższego czasu do wy­
schnięc ia  pod u p r a w ę  potrzebuje ,  ponieważ wszy­
stka z niej woda  li tylko przez parę się ulotnią,  
zab ie ra jąc  zwykle z okolicy, c iepl ik potrzebny 
do ulotnienia  swego; a przy zamianie  w parę  
rozwi ja  się zimno, szkodliwie na ro ś l in h o ść  dzia­
ł a ją c e ,  Qrunt  znajdujący się w podobnym p r z y ­
padku nazywamy zimnym; możną go poprawić ,  i 
ogrzać  zawsze przez g łę b sz ą  orkę ,  zwłaszcza  j e ­
żeli się p rzytem mocnego nawozu  używa- Woda  
jeżeli ma większą  i lość pulchnych i p r zy c ią g a j ą ­
cych cząs tek  z iemnych do p o łączen ia  z sobą ,  
mniej podlega ulotnieniu się i p rzeto też mniej 
zimna rozwija.

P ły t ko  orana  w a r s t w ą  w czasie  posuszy po 
u lotnieniu się wody p r ędko  wysycha ,  co tym 
szkodliwszem się staje,  im bardz iej  b ło tn i s tą  
była powie rzchn ia ;  tworzy s ię w te dy  skorupa ;  
ta p rzeszkadza  w p ł y w o m  a tmosfery  i zatyka 
prze toż  na jpożywnie jsze ź r ó d ło  roś lin.  W ogóle 
już s a m ą  g ł ę b o k a  w a r s t w a  orna  z a tmosfery w ię ­
cej częśc i  lotnych (g a z ó w )  .ż y w ią c y c h  rośliny 
przyc iąga ,  ponieważ  d z iu rk o w a to ś ć  tutaj w ię ­
kszą przes t rz eń  zajmuje.  Przez to też usk u te cz ­
nia ona si lniejsze wspólne  dz ia łan ie  między 
gruntem ,-,a a tm o s f e r ą ,  i w ł a ś n i e  = Jo ; działanie  
wspólne  najbardziej  przyczynia się do urodzaju 
obfitego rośl in.

( Dokończenie w nast.  nrie),
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Narzędzia rolnicze.
O słownikach a W szczegó ln ośc i  Wszystkie te .ich dz ia łan ia  zmierza ją do ulżenia

O s i e w  n i k l i  polskim. ludziom pracy w ro ln ic twie  i zaprow adzenia  osz-
( Ar t :  n a d e s ł a n y ) .  czędnośc i  w wydatkach ,  sile i czasie,  tyle zna-

, , . . , czących dla gospodarza .  Tym więc spo sobem
Od dawny ch juz bardzo  czasów a g ro n o m o w ie  . ,■ ,
i"'. . . przeznaczeniem machin przy p e w ni kach  z wyra-

(echnicy,  czyniąc  spos t rzeżenia  nad niedogodno,-
śc ią - i  n i e w ł a ś c i w o ś c i ą  na rzędz i  rolniczych,  pra- chowania  korzyści  od k ap i ta łó w  n a k ła d o w y c h ,
powali  i p r a c u ją  c iągle  nad  u le pszeniem ich, je s t; zmniejszyć kapi ta ł  ob ro towy,  czyli ,  co pa

z m ia n ą  systemu,  ksz ta ł tów i nadaniem lekkości,  jedno wynosi ,  sku tkiem ulepszenia  narzędz i i za-



p ro w a d z e n i e m  pomo cniczych  machin,  p o w i ę ­
kszyć dochody a zmniejszyć wydatki ,  p rzez  p r ę d ­
sze i zyskownie jsze  w zakreś lon ym  czas ie o t r zy ­
man ie  rezu l ta tów ,  i doskonalsze  pracy  w y k o n a ­
nie.  Dążność  ta, p rzez  upo wsz echni en ie  ro z m a ­
itych machin,  już pod wielu względami  pomyślny  
o s i ąg nę ła  skutek ;  w p o s t ępo w em  zaś  z a m i ł o w a ­
niu ro ln ic twa ,  j ako  g łó w n e g o  ź r ó d ł a  bo ga c tw a  
kra jow ego ,  coraz  now ych s p o d z ie w a ć  się każe 
od k ry ć ,  wynalazków i p op raw ek  na polu d o ­
ś wi adczen ia  p rzeds ta wi onych;  a n ow e  pomysły  
prak tycznie  do mie jscowych pot rzeb  z a s t o s o w a ­
ne, pod krytykę ag ro n o m ó w ,  techników oddane  
zos taną .  Tym sposobem w e jd ą  w użycie,  a da le ­
kie od komplikacyi  mechanicznej ,  p r o s t o t ą  swoją  
ł a t w o  pr z e k o n a ją  p rz es ądn yc h ,  d a w n e m i  z w y ­
czajami  p rzas iąk ły ch  gospodarzy ,  i p rz y m u s z ą  
do  za pr ow adze n ia  ich w każdem g o s p o d a r s t w i e  
ro lnein.  Do liczby machin,  pod temi w a r u n k a m i  
zbud ow any ch ,  należy nowego pomysłu Siewni/t 
polski, który sam n i ew ątp l iw ie  przekona  o s wych 
korzyśc iach  i użyteczności  każdego z właśc ic iel i  
z iemskich  lub d z i e r ż a w có w .

Z an im  jed na k  przys tąp ię  do s zc zegó ło w ego  
opisu  s ie wn ik a  polskiego,  nadm ie ni ę  tu kilka 
s ł ó w  o wa ru nk ach  dobre go  za s ie wu,  o naduż y­
c iach  i n ie d o k ła d n o ś c ia c h ,  jakie m a ją  zwykle 
mie jsce  przy  dotychczasowym obs i ewie  rzutem 
ręki  dokony wanym .

Do w a r a n k ó w  do brego  s ie wu  rzu tne go  liczy 
się:

a) j akna j równie jsze  roz rz ucen ie  i lości zboża 
na  danej  p r zes t rzen i  ziemi,  s t o s o w n ie  do 
pot rzeby ,  ga tunku ziemi i wyrachowania  
w ła śc ic ie la :

b) zabezpieczenie  w ła śc ic ie la  od nadużyć przy 
zas iewie  do znawanych;

c) oszczędzenie  rąk  i czasu.
Dotychczas  używany spo só b  s i e w u  rzu tem d o ­

konywany,  za leżąc  od dobre j  s i ew acza  chęc i  j ego  
gor l iwośc i  i z r ęcznośc i ,  nie może  z p e w no śc ią  
o dp o w ie d z ie ć  w ym agan iom  powyżej  wyrażonym;  
t rudno bo w ie m  doj rzeć ,  ażeby cz as em  nie o p u ­

śc i ł ,  jak się częs tokroć  zdarza,  ka w a łk a  ziemi i 
żeby ro z rzu c i ł  z iarno  w ilości s t oso wnej  do g a ­
tunku roli i d o św ia dc zen ia  w ła śc ic ie la .

Przy większych obs zarach  ziemi,  większa  l i ­
czba ludzi do s iewu użyta,  tein więce j  o n ie r ó ­
wnośc i  zas iewu pr zeko ny w a ,  bo co ręka ,  to inny 
s iew,  a nad to  wszelki  do zó r  na jpoczc iwszego  
ekonom a,  nie mogąc  jed nos la jnośc i  s iewu  z a p e ­
wnić,  tern mniej  zapobiedz  potrafi  kradzieży,  n a j ­
częśc ie j  na r ach u n ek  zas iewu  czynione j,  a po 
sko ńczeniu  s iewu zkon t ro l lo wać  się niedającej .

Już s ię  wyżej  po wied z i a ło ,  że o d d a w n a  z a g r a ­
niczni a g r o n o m o w ie  technicy,  m ia n o w ic ie  F r a n ­
cuzi i Anglicy, p r a c u j ą c  nad u lepszeniem n a r z ę ­
dzi, poznali  n i e d o k ła d n o ść  s ie wu  ręcznego ,  i 
p rzekonal i  s ię  o pope łn ia nych  naduży cia ch;  dla 
tego padli  na pomysł  wynalez ien ia  rozmai tych  
machin  s iewnych ,  zas tępujących  d o k ła d n ie  s iew 
ręczny.

C hcąc  zas iew p oł ączyć  z przykryc iem z ia rna  
i poddaniem sz tucznych nawozów ,  utworzyl i  m a ­
chiny z łyżeczkami do odmiany,  dla powiększenia 
lub zmnie jszenia s iewu,  dodali  ru rk i  dla p r z e p u ­
szczenia  z ia rna  w raz z nawozem w z iemię ,  i 
przykry  wania  jak jed ne go  tak d rug ie go  z wszelką  
d o k ła d n o ś c i ą .  Machiny rzeczone  zastosowal i  
z u p e łn ie  do mie jscowośc i  i pot rzeby;  z ia rno jak  
i' nawóz podrzucony,  dowoln ie  g ł ę b o k o  przykry-  
terni być mogą,  nic więc do życzenia  nie p o z o ­
staje,  a zasiew do najwyższej  doskona ło śc i  d o ­
prow adz on ym  zos ta ł .  S iewnik i  te za p o m o c ą  
ludzi i d w ó c h  koni ob s ie wa ją  6 m orgó w  dziennie.  
U regu lo w ane  s ą  na 16 garncy  pszenicy na morg.

S iewnik  ten j e s t b a r d z o  dobry,  dla swej je d n a k  
komplikacyi ,  w y m a g a  koniecznie  p łask ie j ,  r ó ­
wnej i pulchnej  upr aw y  gruntu,  tudzież u p r z ą ­
tnięc ia  kamieni ,  d o ł ó w  lub innych pr ze sz kó d,  
sp raw uj ącyc h ,  że z i a rno  nie wszędz ie  przykry-  
tem bywa, a maszynerya  do pok rywania  często 
się psuje.  Doświad czeni e  pr zekonał o ,  że do z a ­
go nowej  uprawy zup e łn ie  s ą  n iezda tne ,  i z tej to 
przyczyny s iewnik i  podobne  w g o s p o d a r s t w a c h  
naszych nie  bardzo  wchodzi ły  w użycie.
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Sp os t r ze żeni a  pr ak ty czne  przez n iektórych  
obywateli  naszych poczynione,  zmusi ły mnie do 
wyszukania innego s ie w ni ka ,  i w tym celu s p r o ­
wadzony zos t a ł  s ie w n ik  Albania, k t ó r en  w f abr y ­
ce mojej wyrabiany,  przez wie lu  obywate li  jest  
chwalony. Zas tępuje  on tylko s iew ręczny.  Przez 
obrót  walca  w yrzuca  z ia rno  nie pr zykrywając  go 
wcale, p r z e s u w a n ie  koszyków blaszanych s t a n o ­
wi i lość wys iewu,  k tó r e  także  o p a t r zo n e  s ą  
szczoteczkami,  żeby z ia rno  p rzec in anem  nie 
było. Na r e g u l a r n e m  us t awieniu  tych szczotek,  
j ako też na szcze lnem przys tawaniu  koszyków do 
wa lcó w ba rd zo  wiele zależy, i gdy to dopilno- 
wanein i u l rz ym anem  s ta rannie  nie będzie,  s ie ­
wnik zupe łn ie  nie od p o w ie  s w e m u  p r z e z n a c z e ­
niu.  Trzeba koniecznie,  aby cz łowiek  pracu jący  
tą  m ach in ą  uzna ł  jej korzyści  i żeby w po c z ą tk u  
każdą ,  choć  m a ł ą  n i ed o k ład n o ść  u s u n ą ł  i nieza- 
n i edb yw a ł ,  inaczej  mach in a  zepsu je  się,  a na 
wsi nie tak ła tw o  s p o r z ą d z o n ą  być może.

Prócz  tego s p ro w a d z o n y m  zos ta ł  s i ew ni k  Dom- 
basla, do sk onały  bezwą tp ien ia ,  podobny je d n ak  
do angiel skiego i takież n iedogodnośc i  po s ia d a ­
jący. Jest  on jedn ak  bardzo  dobry  do s iewu bu­
raków i rzepaku .  S iewniki  powyższe,  wyjąwszy 
Albana, tę mają  n iedogodność ,  że tylko jeden g a ­
tunek zboża s iać niemi można,  za każ d ą  zm ia n ą  
z ia rna ,  łyżeczki  odm ien iać  po t rzeba ,  z tą d  t r u ­
dn ość ,  koszt  i zbyt  mozolna  dla pra cu jąc ego  
nauk a .

Te i tym p o d o b n e  uwagi ,  k t ó r e  sżanowni  o b y ­
wate le  zaszczycający mnie  s w e m  zaufan iem,  po­
czynić raczyli,  wymie nia ją c  korzyści ,  k tó re  już 
z s ie w m ki e in  Albana ot rzymali ,  z achęc i ł y  mnie 
p r a c o w a n i a  nad polepszeniem go, j ako też u su ­
nięcia wsze lk ich  częśc i  ł a tw em u zepsuc iu  u le ­
gających.  Po d łu gi em  p ró bow ani u  różnych m e ­
tod do dziś  dnia używanych ,  u ł ożyłe m z upe łn ie  
nowy sys tem s iewni ka ,  k tóry dla no wego  pomy­
s łu ,  do roli  naszej  za s to so wan eg o,  siewnihiempol­
skim  nazwa łe m .  Mechanizm jego jes t  tak prosty,  
tak mocny i tak u łożony,  że ca ły  walec będ ą c  
widoczny,  o b r a c a j ą c  s ię  tylko na dw óc h p a n e w ­

kach ,  nie p r z e d s t a w i a  nic do zepsucia ani do r e ­
gulowania .  S ie wni k  raz  w fabryce urządzony i 
ustawiony ,  nie po t rzebuje  żadnych  po pr aw ek  na 
wsi; szczotek,  koszyków,  za su w ek  nie ma, jest 
tylko jeden  walec ,  na k tórym k ó ł k a  grube ,  m o ­
cne ,  w k tórych  wydrążen ia  naksz la ł t  panewek 
przy broni  palnej,  dowoln ie  ruchome powiększa ją  
s iew lub zmniejszają;  tym sp o so b e m  s t anowią  
i lość wys iew u dowolną ,  za s to sow aną  do wszys t­
k ich  ga tu nk ów  zboża bez wyjątku.  Zapchanie  
się,  naprzykład  o w sa  lub jęczmienia ,  j e s t  niepo- 
dobnem.  Pon ieważ  zaś kółka pr zesuw a ln e  z w y ­
d rążeni am i  wyrobione  s ą  z gru be go  żelaza,  zuży­
c ie  więc tychże i w k i lkanaśc ie  lat nie nastąp i ;  
j edynemu zepsuc iu  podlegać  m ogą  p a n e w k i  i 
d wa  tryby, k tó r e  przez s m a r o w a n i e  och ran i a  się 
od zużycia.  Sz e ro k o ść  s iewnik a  wynosi  p ó ł  p r ę ­
ta. Je de n  koń  chodzi  w nim dos ta tecznie ,  i za 
p o m o c ą  jed ne go  c z ło w ie k a ,  15 do 20 morgów 
dz iennie  obsiać  można.  Tabl ica  opa t rzona  n u ­
merami  i skazówką,  regulu je  p owięk szen ie  lub 
zmniejszenie ilości wysiewu,  za posunięc iem 
wskazówki  na numer ,  odpowiada jący  żądane j  
ilości zboża. Tabella oddz ie lna  z in s t rukcyą ,  
p rzep isu jąca  sposób  po s tę po wan ia  z s i e w n ik ie m ,  
wskazuje  zarazem na k tóry  n u m e r  wskazów kę  p o ­
s t a w i ć  należy, aby ż ą d a n ą  ilość z i a rna  na morg  
wys iać.  Każdemu o db ie ra ją cem u udziela się po­
dobna  inst runkcya ,  ob jaśniająca zarazem użycie 
s iewnika,  sposób  o r a c h o w a n ia  i po ra dzeni a  s o ­
bie w każdym razie.

Cały mechanizm umieszczony w wyżłobieniu,  
nakrywa się de sk ą ,  k t ó r a  po d c z a s  pogody p o ­
dnies iona ,  odkrywa zupe łn i e  maszyneryę ,  tak że 
robotn ik idąc  za s iewnikiem,  widzić może c a ł ą  
czynność  machiny i z . ł a tw o ś c ią  k ażd ą  n ie d o g o ­
dn oś ć  usunąć.  Po lewej s t ron ie  s iewnika  u r z ą ­
dzone  jes t  s t a w id ło ,  k tó rem robotn ik  może z a ­
t rzymać siew,  lub w p r o w a d z ić  w bieg, choc iaż  
koń pos tępować  będzie.  Po t rz ebnem to jes t  p rzy  
wyjeżdżaniu w pole,  przy zakręc aniu  lub innym 
jakim przypadku.  Przy tabl icy i skazówce  jes t  
u rządzony zamek,  k tóry  s łuży do tego,  żeby na
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i l o ść p o t r z e b n ą  w y s i e w u  n a s ta w io n a  s k a z ó w k a ,  

p r ze z  p r z y p a d e k  lub z ł o ś ć  s i e j ą c e g o  na  w i ę k s z ą  

lub  n in ie j szą  l iczbę  p o s u n i ę t ą  nie  by ły .  Z a s u w y  
p rzy  o t w o r a c h ,  z k tó r y c h  zb o ż e  w ysy pu j e  s ię ,  
s ł u ż ą  do w y p u s z c z e n i a  j e d n a k o w e j  i lości  zboża:  

dla t ego  w y s o k o ś ć  u s t a w i e n i a  t y c hż e  p o w i n n a  
b yć  z a w s z e  j e d n a k o w a .  U ż y t e c z n o ś ć  tego  sie- 
w n i k a  w p r a k t y c e  j u ż  p r ze z  k i l k u  z n a k o m i t y c h  
o b y w a te l i  s t w i e r d z o n ą  by ła ,  o czein  w  tych 
d n ia c h  m i a ł e m  so b i e  d o n i e s i o n e m .  Z w a ż a j ą c ,  ż.e 

m a c h in a  ta p r a w d z i w y  uży tek  n a s z e m u  r o l n i c t w u  
p r z y n ie s i e ,  p r o s i ł e m  o p a t e n t  na  n ią ,  nie dla- t e ­

go,  ażeb y  z a b r o n i ć  f a b r y k a n t o m  m a c h i n  w y r a ­
b ia n ia  p od o b n y ch ,  al e żeby  z a b r o n i ć  f a b r y k o w a ­
nia i ch t akim ludziom,  k tó r zy  n ie  z na ją c  d o k ł a ­

d n i e  r o b o t y  i mach iny,  z b u d o w a w s z y  j e  na ws i ,  
n a r a ż ą  tylko oby wratela  na kos z t a ,  a s i e w n i k a  d o ­
b r e j  r e p u t a c j i  p o z b a w i ą .  Od d o b r e g o  b o w i e m  
w y k o ń c z e n i a  m a c h i n y  i j e j  częś c i  s k ł a d o w y c h  
d o k ł a d n o ś ć  s i e w u  zależy.

Ce n a  s i e w n i k a  p o l s k i e g o  r ś .  75 .

Sićwnik do buraków.

P r z y  r o z w i j a j ą c y c h  s ię  c o r a z  b a r d z ie j  w k r a j u  
n a s z y m  f a b r y k a c h  c u k r o w y c h ,  u p r a w a  b u r a k ó w  
s t a ł a  s i ę  b a r d z o  z n a c z n ą  g a ł ę z i ą  p r z e m y s łu  g o ­
s p o d a r s t w a  ro ln ic ze g o .  I s to tn ie  bow ' i em u p r a w a  
b u r a k ó w  n ie  tylko j e s t  dla s a m y c h  p r z e d s i ę b i e r -  
c ó w  fabry k  k o r z y s tn ą ,  a l e  i d la  w ł a ś c i c i e l i  g r u n ­
t ó w  wielki  c o r o c z n y  d o c h ó d  p r z y n o s i ,  a w n a ­

s t ę p s t w i e  l iczne k o r z y ś c i  z d o p r a w i o n e j  g ł ę b o k o  
z iem i  w pó źn ie j s zych  zb i o ra ch  p r z e d s t a w i a .  P l a n ­
t a t o r  p r z y  w ł a ś c i w i e  u p r a w n e j  z i emi  m o ż e  o t r z y ­

m a ć  od  100 do  150  k o r c y  z m o r g i ,  żeby w ię c  
tylko po 3 z ł o t e  k o r z e c  b u r a k ó w  p r z e d a w a ł ,  u c z y ­

ni to 3 0 0  do 4 5 0  zl t .  z j e dn e j  m o r g i  d o c h o d u .  
Idz ie  tu tylko o to, żeby  r o b o t ę  k o ł o  b u r a k ó w ,  
k t ó r a  j e s t  dosyć  k o s z t o w n ą ,  uc z y n i ć  t a ń sz ą ,  s t o ­
s o w n i e j s z ą  i mnie j  r ą k  l u d z k ic h  w y m a g a j ą c ą .  

■Już po cz ęś c i  m a c h i n y  ro ln ic ze  do  u p r a w y . b u r a ­
ków' z a s t o s o w a n e ,  o wie l e  u ł a t w i ł y  tę r o b o t ę ,  i 
wy jąwszy  s a m e  tylko w y r y w a n i e  f lanc s ł a b s z y c h

i zby tecznych ,  wszys tko  z r e s z t ą  m a ch in a m i  da 
s i ę  z a s t ą p i ć .  Do g łę bo k ie j  u p r a w y  roli  i - spu­
c h n i ę c i a  z i emi ,  co j e s t  g ł ó w n y m  w a r u n k i e m  d o ­
b r e j  p l a n t a c j i ,  ma m y p ług i  Dom bas ia ,  k t ó r e  z g o ­
d n ą  u w a g i  d o s k o n a ł o ś c i ą  p o d r z y n a j ą  skiby  g ł ę b ­
sze  i p ły t s ze ,  s z e r s z e  lub w ęższe ,  k r u s z ą  t a k o w ą ,  
d o k ł a d n i e  p r z e w r a c a j ą  i s k ł a d a j ą ;  marny do r a ­

d le n i a  i sp u lc h n ie n ia  s k a r y f i k a t o r y ,  eks.tyr.pa- 

tory,  w a l c e  d o  r oz b i j an ia  b r y ł ,  r ó w n a n i a  g r u n ­
tó w ,  j n a r k i e r y  do z n a cz en i a ,  s i e w n ik i  do s i e w u ,  
p ie ln i k i  i s zczo tk i  do  p ie l e n i a .  Ze w s z y s t k i c h  
j e d n a k  n a r z ęd z i ,  m ó w i ą c  o s i e w n i k a c h ,  n a j w i ę ­
cej  n a ; u w a g ę  z a s ł u g u j e  s i e w n i k ,  za s t ę p u ją c y  
z w i e l k ą  r e g u l a r n o ś c i ą  z n a c z n ą  i lość  r ą k  l u d z ­
k ich .  Ze  w sz y s tk ic h  s i e w n i k ó w ,  do  dz i ś  dnia 
w p r a k t y c e  b ę d ą c y c h ,  s i e w n i k  D o m b a s i a  j e s t  n a j ­
dogodn ie j sz y  i na jmoc n i e j s zy .  U rz ąd z o n y  on je st  

w t en s p o s ó b ,  że  n a s i e n i e  d o w o l n i e  g ł ę b o k o  
w z i e m i ę  w r z u c o n e  być moż e ,  i o d r a z u  p r zy k r y -  
t e m  z o s ta n ie .  S i e w n i k  t e n  w y r z u c a  z i a r n o  w p r o ­
s t e j  l ini i  j ak  p o d  s z n u r ,  s z e r o k o ś ć ,  r z ę d ó w  w e ­
d ł u g  ż y c z e n i a  d o w o l n a .  R o w k o w a n i e  i p r z y k r y ­
w a n i e  o d b y w a  s i ę  za  p o m o c ą  nó że k ,  d y r y g o w a ­
nych  p r z e z  c z ł o w i e k a  za s i e w ni  k ie m  p o s t ę p u j ą ­

c e g o ,  od k t ó r e g o  w ie l e  d o b r o ć  s i e w u  za leży.  P o ­
t r z e b a  k o n ie c z n ie ,  żeby p r a c u j ą c y  o b e z n a ł  się 
d o b r z e  z c a ł ą  m a n i p u l a c y ą  s i e w n ik a ,  inacze j  
s i e w  na le ż yc ie  u s k u te c z n io n y m  n ie  będz ie .  C h c ą c  
to n a r z ę d z i e  c o k o l w i e k  do  p o t r ze b y  n as ze g o  k r a ­

ju  u p r o ś c i ć ,  u r z ą d z i ł e m  r o w k o w a n i e  i z a k r y w a ­
n ie  w inny sp os ób -  Hak i  w i s z ą  na k l a w i s z a c h  
o p a t r z o n y c h  c i ę ż a r k a m i ,  z i a r n o  p r ze z  ko i nm un i -  
k ac y ę ,  z ł o ż o n ą  z r u r e k  b la sz a n y c h ,  w p a d a  tuż  za  

r u r k ą ,  w a l e c  za ś  m a ł y  u m o c o w a n y  za  lemiż,  

p r z y k r y w a j  z ł a t w o ś c i ą  z i a r n o ,  Tym s p o s o b e m  
c z ł o w i e k  p o s t ę p u j ą c y  za m a s z y n ą  n ie  r eg u lu je  
t ejże ,  a s i e w n i k  c a ł ą  funkcy ę  s a m  o d b y w a .  Kla­
wisz e  u k ł a d a j ą c  s ię  d o  p o w i e r z c h n i  z i emi ,  tak 
d o b r z e  c z yn n o ść  s w o j ą  w y k o n y w a j ą ,  że  c h o c i a ż ­
by p o w i e r z c h n i a  n i e r ó w n ą  b y ł a ,  z a w s z e  ro w e k  

j e d n a k o w e j  g ł ę b o k o ś c i  będz ie .  Uyżeczek  wyrzu-  
c a j ą c h  z i a r n o  j e s t  4- K o m m u n ik a c y a  do  p o r u ­
sz an ia  tych ły ż ek  j e s t  tak u r z ą d z o n a ,  że wy-



jąwsży- z nich 3, pozos tawio na  jedna  łyżeczka  
wyrzucić może z dok ła d n o śc i ą  co 8, 10, 12 - cali, 
po 3 i 4 ziarnka;! z a s t ę p u je -w ię c  i tym s poso be m  
na jdokładniej szy s iew r ę k ą  wykonywany.  Sie? 
wnik sieje rią raz r zędów  3, k tó r e  dowoln ie  od 
1S do 27  cali szerokie  być mogą .  S i ew n ik ie m  
podobnym rnożna obs iać  10 do 14 m org  d z ie n­
nie.

Cena s iewnika  konnego rs.  75.
W tym samym z u p e łn i e  sposobie ,  z rob i łem 

siewni/ę ręczn/j na jednego  c z ło w ie ka .  Pos uw a on 
się na dwóch kó łkach ,  k tó r e  w ślad po sobie

W'dr odze  powrotne j  postępująi!-,  ̂ s t ano w ią  mar- 
kiery,  do oznaczenia  szerokośc i  rzędów p o t r z e ­
bnych.  Z ia rno  jes t  o.drazu przykryte i siew.nik 
nie wymaga  żadnej  umiejętnośc i  s ie jącego.  Po­
dobnym s iewnikiem obs iew ać  można  z wie lk ą  do­
k ł a d n o ś c i ą  rzepa k  i obs iać  dziennie za p o m o c ą  
jednego  cz ł o w ie k a  od .5 do 6 mórg,  jak r ó w n ie  
użyć go można do obsiania,  l asów nasien iem d r z e ­
wo w e m ,  .

Cena tego s iewnika  25 rub.  sr.
VY Warszawie  dnia 14 lipca 1S49 r .

Rozmaitości.
O rachiinltowośn.

( p o k o ń c z e n i e , ) .

W takich,  okol icznościach,  gdzie n a w a ł  pr.a.cy 
obarcza g o sp od a rza  tak, że mu nad . r achunkami  
wiele myślić nie da, w p ro w a d z e n ie  do g o s p o d a r ­
s twa  huchalteryi  podwójne j ;  już samą '  r o z w le ­
k ło śc i ą  metody nie o dpow ia da  celowi.  Tu po;- 
t r zeba  r a c h u n k o w o ś c i  ile można najkrótszej ,  a 
przytem bardzo  jasnej  i t rafnej ,  żeby nie tylko 
.obrot. pieniędzy,  p ro duk tó w  oraz  i żywio łów g o ­
s p o d a r s t w o  s k ł a d a j ą c y c h ,  ale n a w e t  wszystkie 
czynnośc i  związek  z niemi mające ,  d o k ła d n ie  
up orz ądkow ane ,  odbi ja ły  się ja k  w zwierc iad le,  
widocznie  wskazywały pr aw d z iw e  po ło żen ie  g o ­
s p o d a r s t w a ,  jego zasoby,  o r az  użycie tychże. 
Układ więc takiej  r achu nk ow ośc i  powin ien  być 
z u p e łn ie  prosty,  do in le ressu  i pot rzeb m ie j sco­
wych zas tosowany.

Zadanie  to wszakże ,  nie jes t  ł a t w e m  do roz­
wią zan ia ,  i dla tego dot ąd  taka różność  w r a ­
c hu n k o w o śc i  rolniczej  panuje.  Dla tego to, bu- 
eha l te rya  po dwój na  z t r u d n o ś c i ą  daje się w p r o ­
wadzić ,  a g o s p o d a r z e  oswojen i  więce j  ze swo im  
t rybem prak tycznie j szym,  nie bez przyczyny taki 
w s t r ę t  ma ją  do no wo śc i  m a ł o  sobie znanej ,  do 
po jęc ia  t rudnej .

Z nowszych wz oró w ,  najlepsza r a c h u n k o w o ś ć  
Blocha sys tematycznego gospodarza  niemieckiego ,  
u nas w Instytucie go sp o d a r s t w a  wiejskiego i ' l e ­
śn ic tw a  prow adzona ,  w ru b ry kac h  na trzy k o lu ­
mny obok siebie,  tó je ś t :  p rzychód,  rozchód  i p o ­
z o s t a ł o ś ć ’ podzielonych,  ma tę n iedogodność ,  że 
tkgodniowem bi l lańsowaniem wszystkiego i coraz  
no Wem przenoszeniem poz os ta łośc i  na pr zy ch ó d  
n i ep ot rzeb ni e  pomn aża  robotę,  nadewszys tko  zaiś 
p r zer yw a  c ią g  rachunku,  nie d a j ą c w i d z i e ć  c a ł o ­
ści o b r o t ó w  od począ tku  roku.

U nas,  d r u k o w a n e  wzory ra ch u n k o w o śc i  Glu- 
zińs/riego b. ra chm is t rz a  Ordynacyi  Zamojskich 
(wydanie w Wilnie 1S‘4 ś / 7 dwa Tomy)  dla wyso­
kich kosztów druku  nie  dokończone ,  użyteczne  
s ą  tylko dla r achm is t rzów ;  nie rachmi s t rze  zaś,  
korzystać  z nich nie mogą .  Przebi ja się tu o d o ­
sobniona  szko ła ,  w y ł ą c z n o ś c i ą  i fo rm uł owan iem  
drob iaz gów  odznaczająca  się, z której  ogólnego  
użytku z robić  nie można- Ciepielowski w  W a r ­
szawie  vy tym samym czasie w y d a ł  d r u k o w a n e  
dwie  książki  now ego ukł adu ,  pod łu g  własnego  
pomysłu,  j ako  to: Dziennik i księgę rachunkó w,  
k tó re  coraz  ulepsza.  R eges t ra tu ra  ta, u jednych  
gospodarzy do br ze  przy j m ow ana ,  d rugic h  nie z a ­
spokaja.  To dowodzi ,  że jeszcze nie nat ra fiono,
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na w z ó r  najlepszy,  wszys tkim wymaganiom o d ­
powiad a j ący .

Nie ganiąc  cudzej  pracy,  zawsze  pożytecznej ,  i 
nie  chwa ląc  swojej ,  um yśl i łe m obok tych wzo ­
rów  pos tawić  jeszcze  mój, w p r a w d z ie  nie nowy, 
a le  z prak tycznych ,  s ta rych ,  w sposobie  no wy m 
u ło żony ,  p rzez  po ł ączenie  bucha l le ry i  po jedyn­
czej z p o d w ój ną ,  o raz  manipulacyi  Tyzenkauza  
z sys temem Blocha. k tóry to wzó r  prosty,  dla e k o ­
noma zrozumia ły,  jak są  zwykłe  R egestra  gospo­
darskie, p rzeds tawia  tg dogod no ść ,  że na jednej  
s t ronicy ,  obok przychodu zaraz  mieśc i s ię jego 
rozchód i rachunek  tak jes t  p rowadzony,  że każ­
dego rodzaju zboża z osobna ,  w jednym c iągu  
ca ły  jego obro t  i stan tak w snopie  j a k o  też i 
ziarnie,  na rzut  oka jes t  widzialny w każdym c z a ­
sie,  za pros tem pods um ow an iem rubryk ,  bez po ­
t rzeby b i l lansowania ,  j ak  to jes t  w systemie  Błoc­
ka .  Podobnie  wszelkie inne przedm io ty  s ą  zap i­
sy w ane ,  co s tano wi  razem reges tr ,  kontrol lę  i r a ­
c h u n e k  czyli bi l lans ogólowy na p ręd ce  żądany.

Wszakże  w po rząd ny m systemie,  r e g e s t r  nie 
może być ra ch u n k ie m ,  a r a c h u n e k  r e g e s t r e m .  
Z lego względu ,  r e g e s l r a tu rę  moją podz ie l i ł em 
na dwie  części ,  to jest;  osobno re jeslra , a p o d ł u g  
tych osobno wzory do rachunków , p rzyda tne  ró 
w n ie  dla gosp o d a r s tw  wielkich jakoleż  i m a ły ch ,  
dla wła śc ic i e l i ,  dz ie rż awcó w,  officyalislów i r a ­
ch m is t rz ów,  rozdzielone  zaś s to so w ni e  do po ­
trzeby i żądania  jak nas tępuje :  1, Rege s t r  Fol ­
w a r k u .  2.  Prowentu:  czyli Magazynu,  (oba  do 
z łą c z en ia  razem,  lub u t rzymywania  pojedynczo) .  
3. Gorzelni.  4. Bro waru .  5. Księga Kassy.  
W p ie rw szym  z tych, d oda ne  s ą  różne  w y r a c h o ­
wania ,  po t r zebne  do pro wa dzen ia  p o rz ądnego  
go sp o d a r s tw a ,  z in s l ru k c y ą  dla Ekonoma,  oraz 
spisem  narzęd zi n a czyń  i sprzę tów . W drugim,  
p o r ó w n a n ie  m ia r  i wag  k r a j o w y c h  z zagran icz-  
nemi ,  o ile to gospod arzy  dotyczy,  ró wni eż  z in- 
s t r u k c y ą  dla pisarza.  Ś c i s ł e  u t rzymywan ie  i czę .

s te  p r z e g lą d a n ie  tych re g e s t ró w ,  p o r ó w n y w a ­
niem przych odów  z rozchodami ,  mniej o b e z n a ­
nych nauczy  rachunku,  o tworzy im oczy do g r u n ­
tow ne go poznawania  s tanu gospod ar s tw a ,  i okaże 
co  do s topn io weg o  polepszania jego  brakuje .  
Tylko .z r achunki em  w ręku,  można dochody po­
mnażać ,  a majątek od s t r a t  zabezpieczyć .  Taki 
p rz ew odn ik  na jw ier n ie j  do celu prow adzi ,  za­
wczasu  o zgubie o s t rzega ,  w n iczem nie zawodzi .

Wzory  moje od d a w n a  g o t o w e ,  dla br a k u  fun­
duszu  na koszta d r u k u  dotą d  nie wydane,  czeka ją  
pomocnej  ręki ,  ażeby przesz ły  do publ icznego 
użytku.  B . A lexandrow icz. {Kor. hand, ip r z e m .) .

Sposób p rz y g o to w a n ia  p a s z y  z  liści  
drzew nych .

Gdy czas jes t  suchy,  l iście o b ie r a ją  się z d rzew  

w przód  nim z ż ó łk n ą ,  poczem pr zenosz ą  się do 

piwnic ,  tną się s iekaczem i z s to s o w n ą  i lośc ią  

soli i popio łu  mieszają ;  lak przyr zą dz on e  k ł a d ą  

s ię  w beczki .  S k o r o  pode sch ły ,  do lewa się do  

beczek  od czasu do czasu po t r oc hu  wody,  a gdy 

s ą  pe łne ,  p rz yc iska ją  ich po w ie rz c h n ie  ka m ie ­

niami .  W zimie d a ją  je bydł u ,  same łub z s i e c z ­

ką  za poka rm ,  k tó re  je  z wielkim smakiem 

zjada .

J e szc ze  wzm ianka o gipsowaniu.

Gipsowan ie  w porze  z imowej  o b j a w i ł o  w k r a ­

ju b ade ńsk im  przy większych d o ś w i a d c z e n i a c h  

na d e r  pomyślne wypadki .  Pokaza ło  się przytem: 

że g ip so w a n ie  w p r a w d z i e  nie na śnieg,  ale w p ó ­

źnej  j esieni ,  było tam dobrze  w ia do m e  i często 

w używaniu;  m ia n o w ic ie  gipsują ba rd zo  wie le  

pól młodej  koniczyny w końcu  lata,  a j e d n o r o c z ­

ną  w listopadzie.

Redaktor N. K urow ski.— Główny K antor p r z y  u licy  Bodwal Nr. 5 19 .
W  D rukarni  J .  K acz an o w sk ieg o .— W  W a r s z a w i e  8 (20 s ie ro n ia )  1849 r . — W o ln o  d ru k o w a ć .— S ta r s z y  C enzor ,  Ti **i


